
  
    
      
    
  


		
			

			Wstęp

			On leczy złamanych na duchu 
i przewiązuje ich rany. 

			Ps 147,3

			Czy kobieta, która została głęboko zraniona przez okoliczności swojego życia lub osobę, którą kochała i której ufała, może zostać uzdrowiona? Czy mogą zostać uzdrowione jej serce i dusza? Czy będzie w stanie znów kogoś pokochać i obdarzyć zaufaniem? Jako kobieta, która była przez lata wykorzystywana seksualnie przez swojego ojca, porzucona przez matkę oraz oszukana przez pierwszego męża, mogę bez cienia wątpliwości powiedzieć: „Tak! Jest to możliwe!”. Jeśli żyjesz z raną w sercu i czujesz się samotna, niekochana i niezrozumiana, mogę cię zapewnić, że nie musisz trwać w tym stanie. Pierwszą książką, jaką napisałam na temat uzdrowienia emocjonalnego, było „Piękno z popiołów” opublikowane w 1994 roku. Od tamtego czasu zdobyłam w tej sferze jeszcze większe doświadczenie i lepiej poznałam Słowo Boże, czym chciałabym się z tobą podzielić. Napisałam wiele innych książek, w których zawarłam niektóre z zaprezentowanych tu treści, jednak książka, którą trzymasz w dłoniach, ukazuje temat uzdrowienia duszy w sposób najbardziej wyczerpujący – prezentując go, rzecz jasna, w świetle prawdy Słowa Bożego.

			Wielu ludzi idzie przez życie, uginając się pod ciężarem dawnych zranień. Nie mają pojęcia, że mogą zostać uzdrowieni lub też nie wiedzą, od czego zacząć. Podzielę się z tobą tym, czego nauczyłam się podczas własnej podróży i choć twoje życie może znacznie różnić się od mojego, mam nadzieję, że moja historia stanie się dla ciebie inspiracją i światłem na drodze do pełnego uzdrowienia.

			Podobnie jak chorują ciała, dusza także może być chora. Bóg pragnie uzdrawiać wszystkie nasze choroby, w tym choroby duszy. Mówiąc „dusza”, mam na myśli rozum, wolę i emocje. Ta wewnętrzna część nas samych jest niezwykle ważna. Niezależnie od tego, jak dobrze układa nam się w życiu i jak zamożni jesteśmy, jeśli nasze dusze są poranione, obolałe i krwawiące, nie będziemy potrafili cieszyć się żadnym z danych nam błogosławieństw. Bez względu na to, czy nasze zranienia objawiają się poczuciem wstydu, złością, zgorzknieniem, depresją, wątpliwościami, niepewnością, poczuciem winy czy lękiem, musimy stawić im czoła i uczciwie się z nimi rozprawić. Przez wiele lat szłam przez życie, powłócząc nogami, z przeświadczeniem, że całkiem dobrze sobie radzę, biorąc pod uwagę moją bolesną przeszłość. Pamiętam, że jako nastolatka byłam przekonana, że moje życie zawsze będzie niepełnowartościowe z powodu krzywdy, jaką wyrządził mi mój ojciec. Nawet nie próbowałam zmierzyć się z problemami wygenerowanymi przez moją przeszłość, ponieważ nie sądziłam, że można cokolwiek z tym zrobić. Byłam w błędzie. 

			Zadziwiające, jak bardzo niewłaściwe może być nasze myślenie. Jednakże dopóki nie wiemy, że tkwimy w błędzie, nie jesteśmy w stanie go skorygować. Mam nadzieję, że na kartach tej książki zdołam przekonać cię, że wspaniałe i satysfakcjonujące życie jest w zasięgu twojej ręki. Z Bożą pomocą możesz nauczyć się myśleć i zachowywać w sposób, który pozwoli ci stać się niezwykłą kobietą, czyli taką, jaką na początku stworzył cię Bóg. 

			Kiedy już wiesz, co możesz otrzymać, musisz wyciągnąć po to rękę. Modlę się, byś to zrobiła. Świat proponuje wiele sposobów na zaleczenie ran duszy i niektóre z nich mogą nawet złagodzić twój ból, ale tylko Jezus oferuje nam pełne uzdrowienie. On jest lekarzem naszej duszy. To On przywraca zdrowie. W Psalmie 23 Dawid wyznał, że Pan „odnowił”1 jego duszę. Odnowione znaczy przemienione w taki sposób, jak gdyby zostało uczynione na nowo. 

			Jakie życie Bóg przygotował dla kobiety, która została stworzona na Jego obraz? Z pewnością nie jest to życie, w którym obecne jest poniżanie, złe traktowanie, wykorzystywanie, uprzedmiotowienie i bicie. On oferuje nam bezwarunkową miłość, pełnię zdrowia, sprawiedliwość, pokój, radość i poczucie, że mamy wielką wartość – a to dopiero początek błogosławieństw przygotowanych dla tych, którzy uwierzą i zechcą iść z Nim przez życie. 

			Na początku twojej drogi do uzdrowienia pragnę przypomnieć ci o jednej ważnej rzeczy: uzdrowienie to proces rozciągnięty w czasie. Bywa także bolesny. Musimy pozwolić, by stare rany zostały ponownie otwarte po to, by usunąć z nich jad, który zatruwa całą naszą duszę. Kobiety, które potrzebują uzdrowienia, mają przed sobą tylko dwie drogi. Mogą nadal iść przez życie, powłócząc nogami, usiłując po prostu przetrwać kolejny dzień. Mogą też powiedzieć: „Mam dość tego udawania, przygnębienia, poczucia winy i wstydu. Jestem gotowa wreszcie się od tego uwolnić!”. 



			Rozdział 1

			Historia kobiet



			Pokaż, na co cię stać, przemieniając maleńkie iskierki możliwości w płomienie wielkich dokonań. 

			Golda Meir

			Na początku pozwolę sobie zaznaczyć, że kobiety od zawsze mieściły się w Bożym zamyśle. Choć Bóg najpierw stworzył Adama, szybko się zorientował, że mężczyzna potrzebuje pomocy. Wyjął więc żebro z boku mężczyzny i stworzył z niego Ewę. Lubię podkreślać, że ona została stworzona z Adamowego boku, co wskazuje, że ma iść tuż przy nim jako ktoś, kto jest mu potrzebny. Bóg nie stworzył Ewy z podeszwy Adamowej stopy, niniejszym sugerując, iż mógłby po niej deptać. 

			Jeśli znana jest ci historia stworzenia świata (Rdz 1–3), wiesz na pewno, że Bóg umieścił pierwszych ludzi w pięknym ogrodzie Eden, gdzie mieli wieść życie w obfitości i zażyłej bliskości z Nim samym. Cieszyli się tam wielką wolnością dokonywania własnych wyborów. Dano im także władzę nad zwierzętami i całym stworzeniem, jakie ich otaczało. Jednakże jednej rzeczy nie wolno im było robić: nie mogli spożywać owocu z drzewa poznania dobra i zła, drzewa błogosławieństwa i przekleństwa (Rdz 2,9; 16–17). Mogli spożywać owoce ze wszystkich pozostałych drzew, w tym z drzewa życia. Z tej opowieści jasno wynika, że Bóg chciał, by Jego stworzenie było napełnione życiem, które tylko On sam może dawać, oraz że Jego pierwotnym zamiarem było, by ludzie znali jedynie dobro i byli nieświadomi istnienia zła. Oczywiście Bóg wiedział także – ponieważ jest wszechwiedzący – że Szatan, który ukazał się Ewie pod postacią węża, zwiedzie ją, by zjadła zakazany owoc i nakłoniła do tego samego Adama. Ta jedna błędna decyzja sprowadziła na świat wszystkie nieszczęścia i dysfunkcje, z którymi do dzisiaj boryka się nasza utrudzona planeta. Zatem można by zadać sobie pytanie: Skoro Bóg wiedział, że Jego doskonały plan zawiedzie, dlaczego temu nie zapobiegł? Odpowiedź jest bardzo prosta: Bóg stworzył człowieka obdarzonego wolną wolą, ponieważ chciał, by w intymnej bliskości i wspólnocie żyli z Nim tylko ci ludzie, którzy sami tego pragną, nie zaś ci, którzy nie mają innego wyboru. Jego marzeniem byli ludzie, którzy będą Jego partnerami i będą z Nim współdziałać, nie zaś bezwolne marionetki zmuszone do wykonywania Jego poleceń. 

			Łatwo oburzać się na Adama i Ewę za ich nierozumne postępowanie, ale prawda jest taka, że każdy z nas zrobiłby dokładnie to samo. Choć Bóg stworzył ludzi z wolną wolą, a co za tym idzie zdolnością przeciwstawienia się Jemu samemu, nakreślił też zaraz na początku plan całkowitego odnowienia i uzdrowienia rodzaju ludzkiego. Ten plan nosi imię Jezus. Bóg kocha nas tak bardzo, że już na samym początku powziął zamiar, że ześle na świat swojego jedynego Syna, by wykupił nas od grzechu i dał nam zbawienie. Zbawienie oznacza życie, ale takie, które oferuje nam Bóg, nie ogranicza się do zdolności oddychania i przemieszczania się – oferuje nam życie w formie, jaką zna jedynie On sam. Możemy zostać nim napełnieni. To życie jest tak potężne, że bez względu na krzywdy, jakich doznaliśmy w przeszłości, możemy zostać uzdrowieni i całkowicie przemienieni. Śmierć zostaje wchłonięta przez życie. Ciemność ustępuje światłości. Jezus jest zarówno Życiem, jak i Światłem. Dlatego też w Ewangelii Jana czytamy: „W Nim było życie, a życie było światłością ludzi” (J 1,4). Mogę cię zapewnić, że Bóg jako jedyny zawsze ma plan. Niezależnie od tego, co cię spotkało, Bóg ma plan na twoje życie i jest to bardzo dobry plan. 

			Po tym, jak Szatan zdołał oszukać Ewę i nakłonić ją do nieposłuszeństwa, Bóg skierował do niego słowa, które pomagają nam zrozumieć, dlaczego kobiety przez większą część naszej historii były marginalizowane, znieważane i traktowane bez szacunku. W Księdze Rodzaju 3,14-15 czytamy:

			Wtedy Pan Bóg rzekł do węża: «Ponieważ to uczyniłeś, bądź przeklęty wśród wszystkich zwierząt domowych i polnych; na brzuchu będziesz się czołgał i proch będziesz jadł po wszystkie dni twego istnienia. Wprowadzam nieprzyjaźń między ciebie i niewiastę, pomiędzy potomstwo twoje a potomstwo jej: ono zmiażdży ci głowę, a ty zmiażdżysz mu piętę».

			W angielskim przekładzie tego fragmentu „Potomstwo” Ewy jest napisane dużą literą, potomstwo zaś węża nie. Potomkiem Ewy jest Jezus Chrystus. Ona stała się matką wszystkich ludzi i ma swoje miejsce w rodowodzie Jezusa. Bóg uprzedza Szatana, że Potomstwo Ewy zmiażdży mu głowę, odbierze mu wszelką władzę i na zawsze go pokona. Szatan będzie w stanie tylko przez pewien określony czas miażdżyć pięty Bożych dzieci, co w przełożeniu na naszą rzeczywistość odnosi się do jego codziennych ataków na nas, wierzących. Tym samym atakom poddawany był Jezus w czasie swojego pobytu na ziemi, ale koniec końców, oddał życie w zamian za nas, wziął na siebie nasz ból i smutek, cierpiał niewyobrażalne męki i zapłacił za nasze grzechy. Na szczęście to nie koniec historii. Gdyby tak było, Szatan okazałby się zwycięzcą, na co zawsze liczył. Rzeczywiście udało mu się zmiażdżyć piętę naszego Zbawiciela. Jezus leżał w grobie przez trzy dni, w którym to czasie uzyskał „klucze śmierci i Otchłani” (Ap 1,18). Następnie powstał z martwych i żyje na wieki! Potomstwo Ewy (Jezus) zmiażdżyło głowę Szatana, czyli całkowicie pozbawiło go mocy. Szatan został pozbawiony władzy, którą włożyło w jego ręce nieposłuszeństwo pierwszych ludzi, ale jeśli o tym nie wiemy, będziemy nadal pozwalali, by jego nikczemne kłamstwa rządziły naszym życiem. Szatan został pokonany, zatem uzdrowienie i życie w obfitości jest dla ciebie dostępne na wyciągnięcie ręki. Jedyne, co musisz zrobić, to z wiarą przyjąć Jezusa za swojego Zbawiciela i uwierzyć, że obietnice zawarte w Słowie Bożym odnoszą się także do ciebie. Kiedy to zrobisz, wkroczysz na drogę życia z Jezusem, po której będzie cię prowadził On sam. 

			Niezależnie od tego, jak głęboki jest dół, w którym aktualnie się znajdujesz, Boże ramię jest wystarczająco długie, by cię z niego wyciągnąć. On cię wywyższy i obdarzy pokojem, o jakim ci się nie śniło. Bóg spotka się z tobą w miejscu, w którym jesteś teraz i zabierze cię tam, gdzie sam chciałby cię widzieć. 

			Szatańskie ataki na kobiety na przestrzeni dziejów

			Okrutne i nieludzkie traktowanie, jakim przez wieki poddawane były kobiety, może być jedynie wynikiem ataku samego diabła. Pozwól, że przedstawię kilka faktów, które to potwierdzają (w Dodatku I znajdziesz więcej danych statystycznych). 

			Prawa wyborcze:

			
					Uchwalona 18 sierpnia 1920 roku XIX Poprawka do Konstytucji Stanów Zjednoczonych przyznała amerykańskim kobietom prawo wyborcze. W czasie, gdy powstały Stany Zjednoczone, obywatelki płci żeńskiej nie miały szeregu praw, jakimi cieszyli się mężczyźni2. 

			

			Prawa własności i równego wynagrodzenia:

			
					Kobiety pracujące na pełny etat w Stanach Zjednoczonych tracą rocznie ponad 840 miliardów dolarów ze względu na niższe wynagrodzenie za tę samą pracę3. 

			

			Edukacja:

			
					65 milionów dziewcząt na całym świecie nie uczęszcza do szkół.

					Dwie trzecie z 774 milionów światowej populacji analfabetów to osoby płci żeńskiej.

					Gdyby wszystkie kobiety ukończyły naukę w szkole podstawowej, przypadki śmierci dzieci zostałyby zredukowane o 15 procent. Gdyby wszystkie kobiety ukończyły edukację na poziomie szkoły średniej, w dziecięctwie umierałoby o połowę mniej dzieci, co znaczy, że 3 miliony istnień ludzkich zostałyby ocalone. Matki, które otrzymały jakiekolwiek wykształcenie, bardziej świadomie odżywiają swoje dzieci. Gdyby wszystkie matki ukończyły naukę w szkole podstawowej, 1,7 miliona dzieci zostałoby ocalonych od niedożywienia i jego skutków w postaci zahamowania wzrostu.

			

			Ludobójstwo ze względu na płeć (gendercide):

			
					Analizy demograficzne pokazują, że 126 milionów kobiet straciło życie z powodu swojej płci (zjawisko to w odniesieniu do kobiet nazywamy z ang. femicide). Tak okrutne żniwo zebrały łącznie obydwie wojny światowe oraz epidemia AIDS. Każdego roku życie tracą około 2 miliony dziewczynek wskutek prenatalnej selekcji ze względu na płeć (aborcji płodów płci żeńskiej) oraz zabijania noworodków płci żeńskiej. Daje nam to cztery zabójstwa na minutę. W samych Chinach zginęły już 62 miliony kobiet, czyli 9,5 procent żeńskiej populacji tego kraju4.Ludobójstwo ze względu na płeć dotyka kobiet w różnym wieku, jednak największe żniwo zbiera wśród najmłodszych. Na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat selekcja prenatalna dziewczynek wyparła zabijanie noworodków jako główne narzędzie eliminowania dziewczynek5.

			

			Przemoc i wykorzystywanie kobiet: 

			
					Szacuje się, że 35 procent kobiet na całym świecie doświadczyło przemocy fizycznej lub seksualnej ze strony partnera lub przemocy seksualnej ze strony osoby, z którą nie były w relacji intymnej6.Dorosłe kobiety stanowią niemalże połowę ofiar globalnego handlu ludźmi. Kobiety i dziewczynki łącznie stanowią 70 procent poszkodowanych, z czego dziewczynki stanowią dwie trzecie ofiar handlu dziećmi7.

			

			Handel ludźmi:

			
					Kobiety i dziewczynki stanowią 98 procent ofiar handlu ludźmi w celach seksualnych8.Dziewczęta, które stają się częścią seksbiznesu, zazwyczaj znajdują się w przedziale wiekowym od 12 do 14 lat. Często są to dziewczynki, które uciekły z własnych domów i które były wykorzystywane seksualnie w dzieciństwie9.

					Według amerykańskiego Departamentu Stanu handel ludźmi stanowi dziś największe wyzwanie w dziedzinie obrony praw człowieka, zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i w innych zakątkach świata10. 

			

			Na szczęście sytuacja kobiet, zwłaszcza żyjących w świecie zachodnim, uległa znacznej poprawie, jednak nawet w krajach zachodnich kobiety wciąż doświadczają przemocy i wykorzystywania. W innych częściach świata problemy, które opisałam powyżej, są dla wielu kobiet gorzkim chlebem powszednim. Walka o wolność i przywrócenie godności dzieci Bożych trwa i będzie trwała jeszcze długo, ale ja już dziś cieszę się, że uzdrowienie przez wiarę w Jezusa jest dostępne dla wszystkich bez wyjątku. Jestem także szczęśliwa, że nasza służba przyczynia się do niesienia pomocy cierpiącym kobietom na całym świecie.

			Przez wieki kobiety były znieważane i traktowane jak obywatele drugiej kategorii i choć to w znacznej mierze uległo zmianie, ogromna rzesza kobiet nadal nie dostrzega swojego potencjału i nie jest świadoma swojej wielkiej wartości. Nie doceniają swoich zdolności i w wielu przypadkach nawet nie próbują dokonać w życiu czegoś wielkiego z powodu błędnego myślenia, które zostało im wpojone na jakimś etapie ich życia. „Jestem tylko kobietą” – jest zdaniem, którego naprawdę nie lubię słyszeć i które niesie w sobie wiele treści.

			Pamiętam, że kiedy Bóg powołał mnie do służby w Kościele, doświadczyłam odrzucenia jedynie dlatego, że jestem osobą płci żeńskiej, a kobiety nie nauczają Bożych prawd. Słyszałam wypowiedzi w stylu: „Kobiety mogą uczyć w szkółce niedzielnej, ale nie powinno się im pozwalać głosić kazania na głównym nabożeństwie”. Nie miało to żadnego sensu. Jeśli kobiecie nie przystoi nauczać, to w równym stopniu nie przystoi jej nauczać w szkółce niedzielnej, co w kościele podczas nabożeństwa. Nie powinna być także pastorem, głosić Ewangelii ani zajmować jakiegokolwiek innego stanowiska w Kościele. 

			Byłam osądzana, krytykowana i odrzucona przez przyjaciół oraz członków mojej własnej rodziny. Poproszono mnie o opuszczenie Kościoła. To doświadczenie było tak bolesne, że podczas modlitwy zwracałam się do Boga, przypominając Mu, że jestem kobietą, a co za tym idzie, nie powinnam podejmować się zadań, które – jak czułam w sercu – zostały mi przez Niego zlecone. Pamiętam dokładnie, jak usłyszałam w duszy szept: „Joyce, przecież ja wiem, że jesteś kobietą!”. Bóg chciał, bym kontynuowała pracę, którą mi powierzył, bez względu na sprzeciw, jaki napotkam. Dzięki Bogu na przestrzeni tych lat wiele osób zmieniło zdanie na mój temat, ale niektórzy pozostali przy swoim. Żywię głęboką nadzieję, że doczekamy dnia, w którym kobiety zajmą swoje prawowite miejsce we wszystkich sferach życia społecznego i będą przy tym szanowane i doceniane. 

			Niektóre kobiety, które postanowiły walczyć o swoje prawa, stały się buntowniczkami i przyjęły nastawienie, które nie jest zdrowe ani dla nich, ani dla otaczającego je świata. Rozumiemy dziś dobrze, skąd wziął początek ruch wyzwolenia kobiet. Nie dziwi nas, że uciemiężone kobiety w końcu powiedziały „dość” i podjęły działania mające na celu wyzwolenie ich z ucisku. Jednakże wiele kobiet odnajdujących się w tym nurcie przyjmuje dziś nastawienie, które jest zbyt agresywne i nie zgadza się z wolą Bożą. 

			Bóg jasno określił, że Adam (mężczyzna) otrzymał zwierzchność w stosunku do Ewy (kobiety), nie zaś władzę, by nią rozporządzać jak przedmiotem. Autorytet mężczyzny miał służyć jej ochronie. Kobiety noszą w sobie wrodzone pragnienie bycia pod czyjąś opieką, bycia chronioną i bezpieczną, i właśnie te potrzeby powinni zaspokajać mężczyźni. Jako że w wielu przypadkach to nie miało miejsca, kobiety zaczęły przejmować zadania, które powinny leżeć w domenie mężczyzn. Gdyby od początku świata wszystko działało według Bożego zamysłu, to zachwianie równowagi nigdy by nie zaistniało. Niestety, Boży zamysł został zniekształcony i piękna relacja między mężczyzną i kobietą w formie, jaką zamierzył Bóg, także została utracona. Nie powinniśmy w tej kwestii przymierzać się do standardów proponowanych nam przez świat. Możemy natomiast czerpać z mądrości Słowa Bożego. Przestrzegając Bożych praw zawartych w Piśmie Świętym, możemy budować zdrowe relacje i zachować równowagę, która będzie błogosławieństwem dla nas i dla otaczającego nas świata. 

			Jestem kobietą, która głosi Słowo Boże, kobietą stojącą na czele międzynarodowej organizacji i jednocześnie kobietą, która szanuje autorytet swojego męża. Dave i ja kochamy się, szanujemy i jesteśmy sobie poddani jak Panu. Ja sama musiałam wiele się nauczyć z racji tego, że byłam wielokrotnie wykorzystywana przez różnych mężczyzn, którzy coś w moim życiu znaczyli. Ta nauka nie przyszła mi bezboleśnie, ale Bóg pomógł mi dostrzec Jego pierwotny plan wobec relacji mężczyzny i kobiety – plan pełnego szacunku, pokojowego współistnienia, który mam nadzieję zawsze ukazywać na własnym przykładzie tym, których nauczam. 

			Jak dobrze, że to, co nas spotkało w przeszłości, nie musi kłaść się cieniem na całym naszym życiu! Ja sama często powtarzam: „Miałam ciężki start, ale jestem zdecydowana zwycięsko wbiec na metę”. Jeśli masz poranioną duszę, która potrzebuje uzdrowienia, dobrze zrobisz, podejmując to samo wyzwanie. 

			Nastawienie

			Niejedną książkę już napisano o zgubnych skutkach negatywizmu i zaletach pozytywnego myślenia. W tym rozdziale nie będę szczegółowo omawiać tego tematu, ale muszę o nim wspomnieć. Podobnie jak wiele innych osób, które noszą w sobie głębokie rany, miałam bardzo złe nastawienie. W mojej głowie stale rodziły się gniewne myśli w stylu: „Żaden facet nie będzie rozstawiał mnie po kątach! Odtąd już nikt nie będzie mi mówił, co mam robić. Sama się sobą zajmę. Sama się sobą zaopiekuję i już nigdy nie będę musiała nikogo o nic prosić. Nie można ufać mężczyznom, ponieważ interesuje ich tylko to, żeby zaspokajać własne zachcianki. Nigdy więcej nie pozwolę się skrzywdzić”. 

			Myśli tego rodzaju rozbrzmiewały w mojej głowie jak zdarta płyta przez wiele lat. Moje nastawienie do życia było raczej wrogie i byłam zdeterminowana grać na własnych zasadach. Jeśli twoja obecna sytuacja wygląda choć trochę podobnie, sugeruję, byś najpierw zaprosiła Jezusa do swojego serca, a zaraz potem poprosiła, by przemienił twoje nastawienie. Nie obiecam ci, że jeśli otworzysz się na innych i pozwolisz im stać się częścią twojego życia, już nikt nigdy cię nie skrzywdzi, mogę cię jednak zapewnić, że kiedy ktoś ponownie zawiedzie twoje zaufanie, Jezus – Uzdrowiciel – będzie przy tobie, gotów cię podźwignąć. Usiłując za wszelką cenę chronić się przed zranieniami, skazujesz się na samotną wędrówkę przez życie. 

			Apostoł Paweł pisał do Filipian, by starali się o pokorne nastawienie, takie jakie było w Chrystusie Jezusie (Flp 2,5–8). Sama myśl o uniżaniu się przed kimkolwiek może budzić przerażenie, ponieważ widzimy to jako przejaw słabości. Obawiamy się, że jeśli ukażemy się jako słabi, ktoś nas wykorzysta. W rzeczywistości pokora i uniżenie to nie słabość, lecz ujarzmiona siła. Gdy Dave i ja usiłujemy podjąć jakąś decyzję i mamy w tej sprawie odrębne stanowiska, nie cieszy mnie zbytnio, gdy nie jest po mojemu. Przyznaję, że nadal potrzebuję solidnej dawki Bożej pomocy, by zrezygnować ze swojej racji, zachowując przy tym pozytywne nastawienie. Wiem jednak, że jeśli zrobię to, o co prosi mnie Bóg, tylko dlatego, że jest to rzecz słuszna i tak należy postępować, On się mną zaopiekuje. Zaopiekuje się również tobą. 

			Częścią uzdrowienia i odnowienia, które Bóg pragnie nam ofiarować, jest przyjęcie zdrowego nastawienia do życia – takiego, które pozwala nam rozróżnić, kiedy walczyć w słusznej sprawie, a kiedy ustąpić i zrobić to, o co prosi nas ktoś inny. Jestem ogromnie wdzięczna Bogu za to, że już nie czuję się, jakbym walczyła z całym światem, próbując wyrwać mu to, co mi się słusznie należy. Cieszę się, że mam szansę zapewnić cię, że i ty nie musisz tak żyć. Bóg sam chce walczyć za ciebie w twoich potyczkach, a wierz mi – kiedy Bóg staje do walki po twojej stronie, wygrasz każdą bitwę!



			Rozdział 2

			Żyj życiem najlepszym 
z możliwych 



			W Nim było życie, a życie było światłością ludzi.

			J 1,4

			„Życie jest piękne!” Gdy słyszymy te słowa, być może przychodzi nam na myśl wylegiwanie się na skąpanej w słońcu, złocistej plaży. Być może oczyma wyobraźni widzimy wymarzony jacht i nas samych, łowiących ryby z jego pokładu. Może „piękne życie” wiąże się dla nas z możliwością kupienia tego wspaniałego auta, które od dawna przyciąga nasz wzrok. Jak się okazuje, tego rodzaju „piękne życie” nie jest najlepszym z możliwych. Ludzie, którzy je wiodą, przyznają, że wcale nie są szczęśliwi. Przeciwnie, czują się samotni i przygnębieni. Podobno Jay Gould, amerykański milioner, który dorobił się w życiu niewyobrażalnego majątku, kiedy umierał, wypowiedział słowa: „Przypuszczam, że jestem najbardziej nieszczęśliwym człowiekiem na całej ziemi”.

			Nie ma nic złego w posiadaniu rzeczy materialnych, ale pamiętajmy: one nie są życiem. To tylko przedmioty. Bóg oferuje nam autentyczne życie przez Jezusa Chrystusa – życie prawdziwe, najlepsze, jakie możemy na tym świecie mieć. Oferuje nam życie w pojednaniu z Bogiem Ojcem, życie pełne pokoju i radości (Rz 14,17). Jezus powiedział, że przyszedł po to, byśmy mieli życie w obfitości (J 10,10).

			Najlepszy rodzaj życia odnajdujemy tylko w Bogu, ponieważ On jest życiem, a życie, które my mamy, jest darem pochodzącym od Niego samego. On jest dawcą wszelkiego życia!

			Czy potrzebujesz aktualizacji oprogramowania?

			Dziś mamy do dyspozycji wiele zdobyczy techniki, jak choćby komputer i telefon komórkowy. Firmy, które produkują te urządzenia, regularnie oferują aktualizacje oprogramowania i większość z nas z nich korzysta. Nie zwlekamy z tą czynnością, wydajemy pieniądze, stoimy w kolejce, robimy wszystko, co konieczne, by mieć do dyspozycji urządzenia, które działają według najnowszych wytycznych. Chcemy być na czasie. 

			Skoro tak wiele energii poświęcamy czemuś tak banalnemu, jak urządzenie elektroniczne, dlaczego nie miałybyśmy z równym zaangażowaniem podchodzić do spraw naprawdę istotnych? Pragniemy otrzymać życie najlepsze z możliwych. Podobnie jak musisz nauczyć się pracy na nowym oprogramowaniu, tak samo musisz nauczyć się działać na Bożych zasadach i zgodnie z Jego planem na twoje życie. 

			Już jako dziewięciolatka miałam jakiś rodzaj relacji z Jezusem. Od tamtego czasu moje „oprogramowanie” uległo wielu aktualizacjom. Stale się uczyłam i coraz pełniej rozumiałam, co jest dla mnie dostępne dzięki relacji z Jezusem. Może nie wiesz zupełnie nic, a może dobrze już poznałaś całe Pismo Święte, a mimo to nadal – podobnie jak wielu innych, włączając w to mnie samą – nie korzystasz w pełni z życia, które Bóg ci udostępnił w Chrystusie. Musimy się stale uczyć i wzrastać. To proces, który będzie trwał do końca naszych dni. To ekscytująca podróż. Zatem może już teraz obiecamy sobie, że przez resztę życia będziemy się uczyć czerpać pełnymi garściami z nieprzebranego bogactwa, jakie Bóg nam dał w Jezusie Chrystusie? Czytamy o tym w Liście do Efezjan:

			Jesteśmy bowiem Jego dziełem, stworzeni w Chrystusie Jezusie dla dobrych czynów, które Bóg z góry przygotował, abyśmy je pełnili (Ef 2,10). 

			Kiedy czytamy jakąś książkę, mamy tendencję do pobieżnego przeglądania fragmentów Pisma Świętego cytowanych przez autora. Chciałabym cię prosić, byś zatrzymała się na chwilę i powoli przeczytała cytat, który zamieściłam. Przemyśl spokojnie te słowa i zastanów się, co Bóg mówi przez nie do ciebie. 

			Pozwól, że je dla ciebie sparafrazuję: Bóg nas stworzył i jesteśmy owocem pracy Jego rąk. Z powodu grzechu życie, które wiedliśmy, było ułomne i niepełnowartościowe, jednak dzięki zbawieniu darowanemu nam przez Jezusa, zostaliśmy zrodzeni na nowo. Mamy szansę zacząć wszystko od początku i nauczyć się, jak postępować właściwie i chodzić właściwymi drogami. Bóg zawsze miał dobry plan dla swojego ludu i to się nigdy nie zmieni. Dobre życie według Bożego zamysłu jest dostępne dla każdego, kto zechce je przyjąć i kto zdecyduje się chodzić Bożymi drogami. 

			Moja główna „aktualizacja” miała miejsce w 1976 roku. Można powiedzieć, że była to totalna rewolucja. Błagałam Boga o zmianę, ponieważ miałam już serdecznie dosyć bycia nieszczęśliwą. Odpowiedział na moje błagania, wkładając w moje serce gorące pragnienie poznawania Jego Słowa oraz obietnic, które przygotował dla wierzących. Zanim to się stało, chodziłam do kościoła i jak każda inna wierząca osoba, starałam się być dobrym człowiekiem. Jednakże miałam niewłaściwie zrozumienie tego, co znaczy być chrześcijaninem. Bycie chrześcijaninem ograniczało się dla mnie do uczęszczania na nabożeństwa, wrzucenia ofiary do koszyczka, odmówienia modlitwy, gdy byłam w potrzebie, zajrzenia raz na jakiś czas do Biblii oraz bycia przyzwoitą osobą. Dziś wiem, że tego rodzaju życie nie daje człowiekowi satysfakcji; powiększa jedynie frustrację. Czujemy się zdezorientowani, ponieważ wydaje nam się, że postępujemy właściwie, a mimo tego nasze życie jest udręką. 

			Gdy zaczęłam wnikliwie czytać Słowo Boże i wcielać w życie to, czego się z niego uczyłam, w mojej duszy zaczęły się dziać niesamowite rzeczy. Przyznam, że owoce nie pojawiały się natychmiast i nie zawsze ten proces przebiegał bezboleśnie. Niekiedy doświadczałam wielu trudności, zwłaszcza w kwestii emocji. Musiałam na przykład przyznać się do swoich własnych błędów i przestać obwiniać innych za wszystkie moje problemy, a to był prawdziwy wyczyn! Kiedy człowiek przez lata żyje w zaprzeczeniu, nie jest mu łatwo zmierzyć się z prawdą. Wygląda to podobnie do aktualizacji oprogramowania na telefonie. Chciałaś tego, ale kiedy już to masz, nie chce ci się zapoznawać ze wszystkimi zmianami, ponieważ przyzwyczaiłaś się do starych rozwiązań. Ja przynajmniej tak mam. 

			Kręci mi się w głowie, gdy pomyślę, co byłabym w stanie zrobić ze swoim komputerem albo telefonem, gdybym tylko poświęciła trochę czasu na odkrycie wszystkich jego możliwości i ćwiczenie nabytych umiejętności aż do momentu, gdy je całkowicie opanuję. Od czasu do czasu mój syn pomaga mi, gdy „coś się popsuje” w moim komputerze. Kiedy widzi na własne oczy, jakimi starożytnymi metodami posługuję się, by coś zrobić, łapie się za głowę i oznajmia: „Nie masz pojęcia, o ile łatwiej byłoby ci w życiu, gdybyś się tego nauczyła”. 

			Nowy sposób życia

			Jezus powiedział: „Ja jestem drogą” (J 14,6). Na samym początku istnienia chrześcijaństwa nazywano je „Drogą”. Boży plan zawiera drogę, którą powinniśmy iść, by otrzymać całe dobro, jakie Bóg dla nas przygotował. Punktem pierwszym tego planu jest przyjęcie Jezusa jako swojego Zbawiciela. Można gorliwie uczęszczać na wszystkie możliwe nabożeństwa, a nie być chrześcijaninem. Sednem chrześcijaństwa nie jest chodzenie do kościoła i trzymanie się z dala od złych uczynków. W sercu chrześcijanina jest Jezus i to, czego dla nas dokonał. On ofiarowuje nam samego siebie jako ofiarę przebłagalną i zapłatę za nasze przewinienia. Kiedy Go przyjmujemy, zaczyna w nas żyć przez swojego Ducha. Stajemy się Jego mieszkaniem. Gdy narodzisz się na nowo (przez żal za grzechy i przyjęcie Jezusa jako Zbawiciela), nie musisz już dłużej żyć pod ciężarem przepisów i wytycznych, starając się zaskarbić sobie Bożą przychylność przez spełnianie określonych wymagań. Stajesz się osobą kierowaną przez Ducha Świętego, który stopniowo prowadzi cię do realizacji Bożego planu na twoje życie. Bez wątpienia jest to zupełnie nowy sposób życia. 

			W Liście do Hebrajczyków czytamy o tym, że poprzez swoją śmierć i zmartwychwstanie Jezus sam zapoczątkował „drogę nową i żywą” (Hbr 10,20). Idąc nią, trzeba nauczyć się pewnych reguł postępowania, które na początku mogą wydawać się nieco dziwaczne, a nawet powodować w nas pewien dyskomfort. Jedną z tych reguł jest Boży nakaz przebaczania wrogom, czyli tym, którzy nas wykorzystali lub w jakikolwiek inny sposób zadali cierpienie. Mamy nie tylko im przebaczyć, ale ich kochać i im błogosławić. Ten nakaz był dla mnie wyjątkowo ciężki. Przebaczyć ojcu, który ukradł moje dzieciństwo, traktując mnie jak przedmiot służący zaspokajaniu swoich lubieżnych zachcianek? Przebaczyć matce, która wiedziała o tym, co się dzieje pod naszym dachem, i zamiast ratować swoje dziecko, udawała, że o niczym nie ma pojęcia i traktowała mnie, jakbym była wszystkiemu winna? Przebaczenie im wydawało mi się niemożliwe i zupełnie nieracjonalne. Upłynęło wiele czasu, zanim zdecydowałam się to zrobić, a nawet wówczas było to niezwykle bolesne doświadczenie. 

			To zaledwie jedna z wielu rzeczy, jakie Bóg mi objawił o nowej drodze życia. Jest tego więcej i dlatego od razu zaznaczam, że kroczenie drogą to podróż, która trwa całe życie. Nadal się tego uczę. Każda ze ścieżek, po których Duch Święty mnie prowadził, doprowadziła mnie do lepszego miejsca, gdzie mogłam wzrastać i się rozwijać. Bóg zleca ci trudne i wymagające zadania tylko wtedy, gdy przez ich realizację masz osiągnąć wyższy poziom rozwoju. Jeśli zaczniesz podróż z tym przeświadczeniem, twoja droga będzie o wiele krótsza niż moja. 

			Podobnie jak nowe oprogramowanie komputerowe, nowy sposób życia będzie z początku „trudny w obsłudze” i może nas kusić, by wrócić do starych przyzwyczajeń. Jednakże jeśli wytrwasz na nowej drodze, zaprowadzi cię ona na nowy poziom wierności i z czasem będzie ci coraz łatwiej. W tej książce będę ci ukazywać wiele nowych dróg, którymi Bóg chce cię poprowadzić, i modlę się gorąco, byś w pełni wykorzystała wszystkie możliwości, które się przed tobą otworzą. 

			Rozkochaj się w Słowie Bożym

			Kocham swoją Biblię. To coś więcej niż tylko książka; to księga tętniąca życiem. Rozmyślając nad Słowem Bożym, uczymy się zasad nowego życia, a przy tym doświadczamy uzdrowienia naszych zranionych dusz i zostajemy napełnieni nadzieją na przyszłość. Salomon pisał o uzdrowieniu, jakiego doświadczamy, zagłębiając się w Boże pouczenia:

			Zważaj, synu, na moje słowa, do uwag mych nakłoń swe ucho; niech one nie schodzą ci z oczu, przechowuj je pilnie w swym sercu; bo życiem są dla tych, co je otrzymali, lekarstwem całego ich ciała (Prz 4,20–22).

			Boże słowa są życiem i wnoszą uzdrowienie do każdego aspektu naszego życia, włączając w to życie wewnętrzne, czyli duszę. Cała nasza istota jest uzdrawiana życiodajną mocą Bożego Słowa. Jeśli tylko uwierzysz, ono dokona w twoim życiu niewyobrażalnych rzeczy. Odnowi umysł i nauczy całkowicie innego myślenia o Bogu, życiu, nas samych oraz innych ludziach. 

			Kiedyś żyłam w przekonaniu, że wiele wiem, ale prawda była taka, że większość z tego, czego nauczyłam się, zanim zaczęłam rozważać Słowo Boże, było zakorzenione w błędnych przekonaniach. Wiedziałam to, czego nauczył mnie świat, i wiedziałam, jak się z tym czułam, lecz byłam zupełną ignorantką w kwestii Bożych prawd. Słowo Boże jest lampą na naszej drodze (Ps 119,105). Rozważaj je i wprowadzaj w życie naukę, jaką ci przekazuje, a doświadczysz uzdrowienia i życia w pełni. 

			Słowo Boże jest lekarstwem dla naszych poranionych dusz. Możesz zapytać: „Jak rozważanie słów zapisanych w księdze ma uleczyć emocjonalne rany zadane mi w przeszłości?”. Pozwól, że ci to wyjaśnię na pewnym przykładzie. Jeśli jesteś chora, otrzymujesz receptę i realizujesz ją w aptece. Bierzesz do domu tabletki i zaczynasz je przyjmować według zaleceń. W tabletce ukryte jest lekarstwo, które ma wyleczyć zakażenie, ukoić ból lub dokonać w twoim ciele jakiejś innej rzeczy. Bierzesz ten lek według wskazań lekarza, a jeśli choroba nie ustępuje, ponawiasz kurację. Słowo Boże jest przesycone życiodajną, uzdrawiającą siłą. Z zewnątrz wygląda jak zwyczajna książka, ale jeśli weźmiesz do serca to, co w niej przeczytasz, i zaczniesz w to wierzyć, zobaczysz w życiu prawdziwe cuda. 

			Słowo Boże zawiera obietnice przeznaczone dla tych, którzy są Bogu posłuszni. Obietnice są dziedzictwem wszystkich, którzy Mu wierzą i pokładają w Nim swoje zaufanie. 

			Jeśli na samą myśl o rozważaniu tekstu Biblii czujesz zniechęcenie lub wydaje ci się, że nigdy nie będziesz w stanie tego zrozumieć, sugeruję, byś dołączyła do grupy wierzących osób, którzy także idą tą drogą, i podjęła to wyzwanie wspólnie z nimi. Znajdź grupę, która cieszy się dobrą reputacją i której lider ma pewne doświadczenie w obszarach, w których ty sama doświadczasz największych zmagań. 

			Innym sposobem uzyskania pomocy jest dołączenie do grupy terapeutycznej, co pomogło już wielu ludziom. Terapia grupowa daje ci szansę przebywania z osobami, które rozumieją krzywdy, jakich doświadczyłaś w przeszłości. Jeśli nie jesteś w stanie znaleźć takiej grupy w swojej okolicy, zapewniam cię, że w przypadku braku możliwości uczestniczenia w terapii Duch Święty sam cię poprowadzi do uzdrowienia, jak to zrobił w moim przypadku. Ja sama doświadczyłam uzdrowienia dzięki lekturze różnych książek opartych na Słowie Bożym i mówiących o problemach, z którymi sama się borykałam, oraz poprzez lekturę Pisma Świętego, nauczanie, którego słuchałam w kościele, oraz przebywanie w Bożej obecności na modlitwie.

			Jeżeli potrzebujesz uzdrowienia duszy i nie wiesz, gdzie szukać pomocy, sugeruję, byś najpierw poprosiła Boga, by poprowadził cię ścieżką uzdrowienia, którą dla ciebie przygotował. Zrobił to dla mnie oraz dla wielu innych osób. Gdy poddasz się Jego prowadzeniu, doświadczysz tego samego uzdrowienia, które stało się naszym udziałem. 

			Marzeniem każdej cierpiącej osoby jest doświadczenie uzdrowienia, a do niego można dojść różnymi drogami. Ważne jest, byś wybierając jedną z nich, pamiętała, że musi być oparta na Bożym Słowie i Jego obietnicach. W przeciwnym wypadku ryzykujesz, że poświęcisz swój czas, energię i niemałe zasoby finansowe na coś, co w efekcie końcowym spowoduje u ciebie jeszcze większą frustrację. Znam ludzi, którzy wydali setki tysięcy dolarów na terapie, które miały przynieść im ulgę, a nie wniosły do ich życia absolutnie nic pozytywnego. Poczuli się lepiej dopiero wtedy, gdy wpuścili do swojego życia Jezusa, zaczęli na Nim się opierać i chodzić Jego drogami. 

			Jeśli nosisz w sobie rany z przeszłości lub obecnie borykasz się z jakąś trudną sytuacją, która wymaga przepracowania, ważne jest, byś zdecydowała się skorzystać z pomocy. Czeka na ciebie niezwykłe życie, pełne radości i pokoju. Nie zmarnuj tej szansy!



			Rozdział 3

			Bóg chce poranionych



			Człowiek pozbawiony zranień nie nosi w sobie ani krzty podobieństwa do Nauczyciela.

			Brennan Manning 

			Naszym prawdziwym problemem nie jest bycie zranionym, lecz to, że niekiedy tak naprawdę nie chcemy zostać uzdrowieni. Bóg posługuje się naszymi zranieniami, by obdarzyć nas mądrością oraz umożliwić nam rozjaśnianie ciemności innych poranionych dusz. 

			Brennan Manning powiedział: „Usiłując nadaremno wymazać naszą przeszłość, pozbawiamy wspólnotę naszego daru uzdrawiania. Jeśli powodowani wstydem lub lękiem ukryjemy przed innymi nasze zranienia, nasza wewnętrzna ciemność nie może zostać uzdrowiona i stać się światłem dla innych”11.W swojej armii Bóg pragnie mieć żołnierzy, którzy pozwolili Mu wyleczyć swoje zranione dusze. Nieważne, kto w przeszłości cię odrzucił – mogę cię zapewnić, że Jezus tego nie zrobi. Jeśli kiedykolwiek myślałaś sobie, że Bóg nie mógłby się tobą posługiwać z powodu twojej przeszłości, rozważ słowa, które Paweł skierował do Kościoła w Koryncie:

			Przeto, przypatrzcie się, bracia, powołaniu waszemu! Niewielu tam mędrców według oceny ludzkiej, niewielu możnych, niewielu szlachetnie urodzonych (1 Kor 1,26).

			Być może brakuje ci wykształcenia, które umożliwiłoby zajęcie pewnych stanowisk, ale na Bogu twoje dyplomy – czy też ich brak – nie robią wrażenia. On może się tobą posłużyć bez względu na twoje kwalifikacje. Być może nie znasz żadnych wpływowych osób, ale i to nie ma znaczenia, ponieważ Bóg może obdarzyć cię wyjątkowymi względami. „Nie tak bowiem człowiek widzi, jak widzi Bóg, bo człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan natomiast patrzy na serce” (1 Sm 16,7). Także w Pierwszym Liście do Koryntian czytamy: 

			Bóg wybrał właśnie to, co głupie w oczach świata, aby zawstydzić mędrców, wybrał to, co niemocne, aby mocnych poniżyć; i to, co nie jest szlachetnie urodzone według świata i wzgardzone, i to, co nie jest, wyróżnił Bóg, by to co jest, unicestwić (1 Kor 1,27–28).

			Bóg do służby w armii swojego królestwa celowo wybiera tych, którzy zostali poranieni. Działa poprzez ich zranienia i słabości, aby ludzie przekonali się o Jego mocy. Ludzie żyjący w świecie czują się silni, pokładają wiarę w swoich kompetencjach i z tego powodu często Bóg ich pomija, wybierając do posługi kogoś, kto z ludzkiej perspektywy jest mniej wykwalifikowany, ale jednocześnie całkowicie zależny od Niego w każdej dziedzinie swojego życia. Jeśli złożysz nadzieję w Panu, możesz doczekać się dnia, gdy nawet ci, którzy cię skrzywdzili, będą świadkami wielkich rzeczy, jakich Bóg dokonał w twoim życiu i poprzez ciebie. 

			Doświadczenie jest wielkim atutem, lecz często rodzi się w bólach. Zamiast skupiać się na tym, jak wiele w życiu wycierpiałaś, spróbuj skupić się na doświadczeniu, jakie zgromadziłaś, oraz wszystkich możliwościach, jakie otwierają się przed tobą jako Bożą córką. Pamiętaj, dla Boga nie ma przegranych. Biblia wyraźnie mówi: 

			„Kto wierzy w Niego, nie 
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